
S UW, 4 A B C -  K O W lin  CODZIENNF MB*. 3 J 2

F U K S
CZW ARTEK  •* 10 LI S T O P A D

P A M I Ę T A J !  F O i C S a W I C A H
S A L O N Y  S T O W .  T E C r t N I R Ó W

O f e n s y w a  ż y d o w s k a

Z^zi morzu e^ lenic lekcrska
w  L o d z i

Od pewnego czasu ifery  żydo- 
masońskie zaczynają forsow ać 
w prasie i u odpow iednich  czyn­
ników myśl założenia w Łodzi A - 
kademii lekarskiej. Ta gr: n%
„d ług ie j fa l i"  wym aga szczegóło­
w ego om ów ienia, albow»em jest 
doskonałym  przyczynkiem  ao po­
znania cich ej, ukrytej '■oboty ży­
dowskiej m ającej bron ić zagrożo- 
nych bastionów suprem acji żydów  
skiej. J a n ie ' pm yczj ny są, że 
nagle żydow stw o łóazkie uznało 
za konieczność państwow ą wybu- i 
dow anie akademii lekarskiej w  
Łodzi, a nawet znaleźli się filan ­
tropi żydow scy przeznaczający 
na ten cel aż 4 miliony złotych, i

Społeczeństw o polskie coraz e- 
nergiczniej organ izu je odpór prze 
ciw ko zalew owi żydowskiemu. 
M iedzy innymi i na odcinku świa­
ta lekarskiego suprem acja żydów 
wywołała reakcję w  polskim  Swle 
cie lekarskim , w yrządzając ży­
dom dość duże szkody w  ich  sta­
nie posiadania. Zażydzenie św ia­
ta lekarskiego dochodzące 
4  proc obecnie zaczyna się 
zmniejszać w obec wprow adzenia 
stopniow ego nieryiko numeru* 
elausus ale nawet i numerus n u l- 
lus ( K raków , Poznań).

Świat lekarski zorganizowany 
w związku zawodowym  jakim  
jest Zw. Lekarzy Pań. Poisk. po

przeprowadzeniu paragrafu  ary j­
skiego szybko odżydza się i zaczy­
na przechodzić w spaniały rene- 
sanr ergam zacyjny obejm ując 
nie tylko w schodnie ro ła cie  kra­
ju , gdzie dotychczas nia było pol­
skich organ izacji lekarskich, ale 
»’óV aie2  i w  centralnej P olsce wy 
kazując dynamikę, dążność do 
u jęcia  w  w yłącznie lekarskie rę. 
ce ca łości zagadnienia pracy i 
organ .zacji służoy zdrowia w Pol 
sca.

jk nawet i najm łoasze pokole­
nia zrzeszone w  K ołach M edy­
ków świadom e zażydzenia P ol­
ski. wprow adziło paragraf ary j­
ski aż ao 3-go połcolenia. Te 
wszystkie pokrótce zebrane dane 
św iadczą niezbicie, że życie lekar

skie w P olsce w chodzi w nową 
fazę rozw oju, gdzie dotychczaso­
w y czynnik zam ulający m oral­
nie i m ateiialnie —  zyaowstwo, 
zostanie od wpływu na bieg rze­
czy wyelim inowany.

Stąd też niepoKój w św iecie I- 
zraela, alarm, przejście do kontr­
ataku i różne niespodzianki jak 
słynne ży d o filsu e  zarządzenia 
dziekana prof C /zyw o Dąbrow­
skiego w prow adzającego w tym 
roku mimo sprzeciw u ofic ja ln ych  
czynników na wydział lekarski 
ca 20 proc. żydów.

Sprawa żydowskiej akademii 
lekarskiej w Łodzi to również 
chw yt taktyczny m ający na celu 
zwekslować uwagę i energię pol­
skiego św iata lekarskiego z sa-
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Jenerwu wanie, wzdęcia, odbijania, 
bóle w wątrobie, nhsmrk w u- 
iUch. bram apetytu, swędst- 

nie skóiy, sktonnośf de obstrukcji, 
plamy . wyrzuty la skórze, skłon­
ność uu tycia, mdłości. Język obłożo­
ny). Trucizny wewnętrzne wytwa­
rzające się we własnym organiźnde. 
zanieczyszczają kre w, niszczą orga 
nizm » przyspieszała staroć Watro

o rg a n a m i o c zy szc za ją ­
cy m i
doświadczenie wykazało, że zio­
ła lecznico „C H O L E K 1 N \ l  A " 
H. Niemojewskiego, u t . zółcio • 
moczopt one są naturalnym czynni­
kiem odciążającym soia ustroju od 
trucizn Wtaśnych. 6ezp»atne oroszury 
otrzymać można w ianor-tonum fi 
ziologiczno-chemicznyu ,,Choiekin?Ti "  
H. Niemojewskiego. Warszawa, No­
wy - Świat Nr. S oraz w aitckacłi i 
składach aptecznych.

gadnień ideow ych do sprawy łó­
dzkiej. Podobny chwyt taktyczny 
zastosowany w analogicznej spra 
wla nł terenie inżynieryjnym  
wydał sw oje ow oce unierucham ia 
ją c  prężność świata inżyn ieryj­
nego. Przypominamy wszak, jak 
rok temu obdarzono szkoły tech­
niczne tytułem inżyniera — spra­
wa, którą świat irżynierii prze­
grał, która unierucnom ila odra­
dzające się organizacje inżynie­
ryjne na dlużozy okres. Żydowska 
akademia lekarska w Łodzi rów ­
nież ma stwarzać pseudodyplo- 
my. Okres studiów będzie skró­
cony do 4 lat, ale prawa równe. 
Brak sił profesorskich zastąpio­
ny będzie fachow cam i — prakty­
kami, brak pom ieszczeń i warun­
ków do nauczania nie bierze się 
pod uwagę, bo inicjatorom  pomy­
słu Ż. A . L. nie o to chodzi. Jed­
nak na szczęście zgodna opinia 
zarówno polskiego świata lekar­
skiego jak i opinia M in,ster. O- 
św iaty i czynników czuw ających 
nad obronnością państwa dają 
gw arancję, że ten „kawał żydow­
ski" nie ma szans powodzenia a 
świat lekarski św iadom y techni­
ki oddziaływ ania politycznego ży- 
Jowstwa nie da się zwekslować z 
obranych torów swej pracy ideo­
wej nad tworzeniem  nowego ładu 
w wielkiej Polcse. S. W .
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Sztuka jesi amoralna. N ajpro­
ściej byłoby Wysnuć taki w n io­
sek, opuszczając teatr N ow y po 
obejrzeniu „Z łotego  Deszczu* 
Priestleya. N ajjaśniejszą postacią 
sztuki, którą widz m imowoli, u- 
legając sugestii autora, obdarza 
i/ełną sympatią jest fałszerz p ie­
niędzy. Jow ,alny, dobroduszny 
pan z brzuszkiem niemal do osta - 
tniej chw ili ukazujący się w ta­
kim świetle, że gotow i jesteśm y 
zarzut postawiony mu przez de­
tektywa uważać za krzywdzącą 
pomyłkę. Gdyby nie Zelw erow icz, 
nie gra jego  twarzy, zm ieniającej 
w rozm owie z detektywem dobro­
duszny wyraz w nagłą zaciętość, 
gdyby nie ta nagle, rew elacyjnie 
ukazująca się twarz gangstera, 
wierzylibyśm y ao końca, że Da­
niel R adfern jest cichym pocz­
ciwcem . Nie ma poprzednio żad­
nego momentu, w którym można- 
by oanaleźc jakieś przeczucie te­
go, co jest naprawdę, żadnego 
momentu, któryby rzucał choć 
cień krytycyzm u na postać Dauie
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W  teatrze N arodo wym ■wielki 
sukcees artystyczny odniosła 
Irena E ichlerów na wspaniałą 

: kreacją głów nej bohaterki kome­
dii „Szaleństw o".

chciiz s r t  saoow oicN rM , 
*  KUPU.WYROBY

S c K u u c lfe e r ła
rt

OOJtOTHY BLa CK 2 7 )

PRZYGODA
P o w i e ś ć

Przekład autoryzow any z angielskiego

W szedł po schodach do kabiny radiotelegra­
ficznej. Patrzyła z zachwytem  za jego  wysm ukłą 
postacią. Za chwilę nadszedł pu łkow n :k Kenton, 
jak zwykle sam i przystanął niedaleko. Z cienia 
wynurzył się steward ze szklanką na tacy, którą 
podał pułkow nikow i. Był to ten sam śniady dra- 
plchrust, którego tak dobrze pamiętała. Pułkow ­
nik biorąc szklankę, błysnął w uśmiechu piękny­
mi białym i zębami. Pow iedział coś do stewarda, 
czego Sue me usłyszała, bo  była za daleko.

Steward odszedł z pustą tacą i wszedł po 
schodkach za Simonem. Sue tego nie zauważyła. 
Powzięła nagłe postanowienie. Zebrała się na od ­
wagę...

Podeszła do pułkownika, siląc się na uśmiech.
—  Zdaje m: się. żeśmy już kiedyś razem p o - 

drużowaii — rzekła nikłym głosikiem .
O dw rócił się zdziwiony. Przed nim stała w y­

straszona, drobna panieneczka w znoszonej czar­
nej koronkow ej sukience Jasne włosy rozw iew ał 
wiatr, oczy m ocno błyszczały. Oszacowawszy ją 
jednym  spojrzeniem , nopow irdział krótko:

—  Nie.
I tdszedł.
Sue patrzyła za nim zdum iona. Zdum ienie 

sprawiło, że nie poczuła się dotknięta. Jeszcze 
patrzyła, gdy w rócił Simon.

—  Rozm awiałaś z n im ? — zapytał zdaw kow o.
—  Gdzież on by rozm aw ‘ ał z taką biedotą, 

jak  ja ?  — odpow iedziała szczerze i roześm iała 
się — Intendent ma rację. T o  człow iek  zJecydo- 
wauie nietowarzy ski ..

—  Chodźm y tańczyć —  przerwał znienacka 
Simon.

Sue zdziwiła się, dlaczego posm utniał Czy 
czasem nie dostał jak iej złej now iny? Oby nie!

—  Pyszna zabawa, ba, ba, ha! Teraz ja  s ę ba ­
wię, a pani siedzi spokojnie i słucha rozkazów  —  
m ów iła Loraine.

Krzątała się po kajucie. Była zaradna i ener­
giczna. Zajm owała na statku cały apartament 
z salonikiem i łazienką. Salonik był do połow y 
zastawiony otwartymi kufram i i wa'izam i.

—  To będzie w sam raz hi przechadzki po 
pokładzie. — W yjęła  sukienkę i  grubej krem o­
wej szarszy z jaskrawo czerwonym  paskiem, pła­
szczem i kapeluszem do kom pleiu. — Tu są brą­
zowe pantofelki z białym i rzem yczkam i. Proszę... 
Mów mi po imieniu, Sue. Nie chcę być dla ciebie 
„panią“ .

Krój był świetny. Mi ę k k i  materiał leżał na 
szczupłej figurce Sue. mk fttał. Kapelusik, w łożo­

ny z  szykiem na ucho, pozw alał w idzieć jasne pas­
m o nad czołem .

— Przejrzyj się —  rozkazała Loraine.
Sue spojrzała w lustro i złapała oddech.
—  Ale czy to tobie niepotrzebne?
— Mam wielki zapas. Aż za dużo. A teraz toa­

leta w ieczorow a Ma3z. — NaDrala naręcze błysz­
czących jedw abi, puszystych koronek i szyfo­
nów. — Możesz sobie zabrać wszystkie te suknie. 
Znudziły mi się do niem ożliwości. Tę czarną z ró ­
żow ym  też m ogę ci podarow ać. Ta mi się nie znu­
dziła, ale nadaje się dla ciebie wspaniale.

Suknia, prawie kwakierska w swe, dyskretnej 
elegancji, m iała długie rękawy, a przód i man­
kiety z różow ego jedw abiu.

Druga była liliowa, cała z falbanek.
Irz e c ia  biała koronkow a z brylantowym  pas­

kiem .
—  T a  będzie świetna na bal kostium owy, jak 

uważasz, Sue? — paplała rozbawiona artystka. 
Strój był dla Ali w Krainie Czarów ze wszystki­
mi przyboram i, a więc sukienka z elonego jed­
wabiu, biały fartuszek, białe skarpetki i szyldkre- 
towy grzebień do w łosów .

Sue musiała to przym ierzyć. Loraine, ująwszy 
się poJ boki, przvglądała je j się zachwycona.

—  Ach, m oja złota, przecitz z ciebie istna 
zaczarowana A licja ! Jeżeli tw ó“ uroczy wielbiciel 
natychmiast się nie oświadczy, zobaczywszy cię 
w  tej sukfencc, to m ak , żc dzisiejsza m łodzież 
jest do niczego. N ic to, co za m o ich  m łodych lni.

fD. c. n ).

la R adferna. A sztuka końeigf
się tak, że mamy przez chw ilę pre 
terc ję  do autora —  jaKto, więc.

wszystko ma przejść tak gtadko, 
gangstera nie spotyka żadna ka­
ra i co najw ażniejsze, Daniel Rad 
fern, mimo, że wiadomo już czym 
jest, ma nam do końca pozostać 
sympatyczny ?

Byłoby to wszystko poprostu 
niemoralne, gdybyśmy przykła­
dali do Prietleya wyłącznie nasza 
miarą surowej analizy m orąlno- 
etycznej. W  komedii Priestlcyow - 
skiej nie chodzi o głęboki pro­
blem analizy przestępstwa i du­
szy przestępcy. To jest przecież 
komedia „Z łoty  D eszcz" nie jest 
na serio braną g lory fikacją  ani 
nawet wyrazem tolerancji dla 
przestępstwa. Samo przestępstwo 
wprawdzie jest chw ilam i trakto­
wane z pewną pobłażliw ością, 
wtedy, Kiedy przy tej okazji au­
tor pozwala sobie na błośliw e a- 
luzje pod adresem dyktatury ban­
ków w życiu ludzi l państw  i kiet 
dy owo fałszerstw o pieniędzy, do 
konywane przez R adferna jest 
„zbrodnią przeciw  bankom ". Jed­
nak autor nazywa je  jasno i w y­
raźnie zwie nieuczciw ością.

A  jeśli mimo tego R adfern. o- 
szust i człow iek nieuczciw y, wy­
stępuje w komedii jako postać 
jasna, to dlatego, że tym ciem niej 
mogą rysow ać się przy nim inni, 
ua których przede wszystkim au­
tor chcia ł skierow ać o -trre sw ej 
złośliw ości. Bo cała złośliw ość 
Priestleya kieruje się w sztuce 
przeciw „u czc iw e j"  tró jce  mał­
żonków Baxleyow i m łodego H a­
rolda, w ygłaszających  tyrady na 
cześć uczciw ości, ustawicznie wy 
w yższających siebie, małych, 
tchórzliw ych „ lu d z ik ó w ",' zakła- 
m ującycb samych siebie a w 
gruncie rzeczy zdolnych tylko do 
roli pasorzytów , całe tw oje  życic 
we nadzieje opierających  na -ym, 
co zdobyli inni, choćby to były te 
„brudne pieniądze", potępiane z 
głośną emfazą

I daltego, nie chcąc m ieć pre­
tensji do Priestleya o niem oral- 
ność sztuki, odw rócić trzeba u- 
wagę od osoby Daniela R adfer­
na na tamtych troje, nie zapomi­
nając przytym, że „Z łoty  Deszcz" 
jest komedią angielską, w której 
traktowanie pewnych spraw nie 
Koniecznie na serio nie św iadczy 
zaraz o złych tendencjach.

Zelw erow icz sw oją grą uw ypu- 
Kla. uplastycznia postać R ad- 
terna, uzupełniając soną to, co 
zamało wyrażają same słowa au­
tora. C iecierski, M aria Gella i 
W esołowski m ają role, w  których 
łatwo o przesadę, dlatego niekie­
dy szarżują, mimo to jednak Ma­
ria Gella jest doskonale antypa­
tyczną postacią. W asiutyńska f 
Jarsrewska obie m iłe w sw ych 
rolach. Socha jest <b>t«Vt,vw*ni 
takim, jak chciał go narysow ać 
P riestley : sztywny sługa prawa, 
staczający dobrze walkę z gan­
gsterem . Doskonała rozmowa Zel­
w erow icza z Socną wynagradza 
dłużym y aktów poprzednich.

D ekoracje Jarockiego.
Fm.
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